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I. WYPOWIEDZI PAPIESKIE  
(A AS 68, 1976, nr 8, 11)

Życie ew angeliczne a ew angelizacja

Ew angelizacja jako zadanie całego Kościoła w chodzi sw oim i korzeniam i 
głęboko w  życie osoby, w  życie w ew nętrzne chrześcijanina. N ie m oże być 
pojm owana jako funkcja dołączona do życia lub interesująca tylko grupę fa ­
chow ców  od głoszenia Słow a Bożego. N aw et k iedy m ów i się o tych, którzy  
p ośw ięcili się w  szczególniejszy sposób apostolstw u, owa w ięź ew angelizacji 
z żyd em  okazuje się jeszcze siln iejsza, a profil duchow y tego życia tym  peł­
niej w yraża sens pow ołania całego ludu Bożego. „Wiara bow iem  żyw a jest 
w iarą prom ieniującą” — głosi papież na kongresie pośw ięconym  ew angeliza­
cji i  rozw ojow i ludzkiem u (31.X.76. Salu ta  a vo i, s. 650—653) — a „Kościół 
w ierzący jest M atką i N auczycielką”. Bóg uczynił nas n ie tylko przyjaciółm i 
i uczestnikam i sw ego K rólestw a, lecz rów nież św iadkam i i krzew icielam i 
(s. 651). P redestynuje nas do tego zadania sam o im ię chrześcijan (s. 652).

W ew nętrzna treść chrześcijańskiego pobytu zostaje w  szczególny sposób  
uw ydatniona i usym bolizow ana w  życiu pośw ięconym  Bogu (przem ówienie 
do w yższych przełożonych zakonów  i instytutów , 9.X.76, La v is ita , s. 656— 
659). Ż ycie ew angeliczne jest życiem  dla dobra całego Kościoła. Ż ycie „konse­
krow ane” objaw ia żyw ą obecność Kościoła, który jest ludem  Bożym, pow o­
łanym  przez Boga w  m ocy Ducha Św iętego i z w ielką  obfitością darów  
(s. 657). To w szystko w ym aga żyw ej w ięzi z biskupam i d iecezjalnym i i tę 
w ięź pogłębia (tam że).

Z w racając się do analogicznego audytorium  (6.XI.76, Da m esi orm ai, 
s. 670—673) papież rozw ija m yśl o szczególniejszej jedności z K ościołem  tych, 
którzy w ybrali życie pośw ięcone Bogu. P odkreśla przy tym  papież dwa aspek­
ty  tej prawdy: „w asze życie jest kroczeniem  za C hrystusem ” oraz: „w y je ­
steśc ie  św iadkam i E w angelii” (s. 671). P ójście za  C hrystusem  posiada bogatą 
treść, którą papież sprowadza do trzech punktów. Po pierw sze Chrystus jest 
N auczycielem , w ięc pójść za C hrystusem  oznacza stać się Jego uczniem . Po  
drugie Chrystus jest Ż yciem  i jako taki jest najw yższym  szczytem  i w zorem

* R edaktorem  niniejszego b iu letynu  jest ks. Jan P r y s z m o n t ,  W ar­
szawa.
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życia; w ynika stąd konieczność upodobniającego zjednoczenia z Nim. Po trze­
c ie  Chrystus jest Panem , stąd pójście za C hrystusem  oznacza w ierną i odda­
na służbę, oczyw iście n ie  w  duchu n iew oln ictw a, lecz  w  duchu m iłości i przy­
jaźni. D rugi apsekt życia konsekrow anego (św iadectw o Ewangelii) w yrasta  
organicznie z pierw szego. Pójście za C hrystusem  n ie  ogranicza się  bow iem  
■do w ym iaru czysto w ew nętrznego i n ie  m oże być zacieśnione do w zniosłej, 
lecz tylko osobistej w ięz i z  Chrystusem . M usi ono koniecznie odbijać się na 
zew nątrz i rozszerzać się w  sposób naturalny na całą sferę działania, także 
społecznego (s. 671). Ż ycie ew angeliczne posiada ze sw ej istoty charakter m i­
sy jn y  i pozostaje w  ścisłym , n ierozerw alnym  zw iązku z N ow ym  Przykazaniem .

Zachow ując w  m ocy to w szystko, co zostało w yżej pow iedziane, należy  
także m ieć na uw adze pew ne fundam entalne w ym agania, od których zależy  
skuteczne prow adzenie dzieła ew angelizacji (przem ów ienie do Zakonu B ra­
ci M niejszych K apucynów , 12.VII.76, Siam o lieti, s. 501—504). P ierw sze w y ­
m aganie to prym at bycia  przed aktyw nością. W ynika to stąd, że ew an geliza­
cja  w ym aga św iadectw a, a  św iadectw o zakłada dośw iadczenie w ynikające  
z g łęb i życia, z unii z Chrystusem . D rugie w ym aganie to konieczność bliskości 
z ludem , konieczność życia blisko z m ałym i, pokornym i i  ubogim i, obciążo­
nym i pracą. Trzecie w ym aganie dotyczy w ierności nam iestnikow i Chrystusa  
i jedności z  biskupam i. E w angelizacja n ie jest spraw ą pryw atną, lecz jest 
dziełem  dokonyw anym  w  im ieniu  Kościoła, poniew aż zadanie to zostało przez 
Chrystusa pow ierzone K ościołowi. N ie chodzi tu  bynajm niej o czysto form al­
ną uległość w  duchu legalizm u, lecz o pełną w spólnotę um ysłu, serca i  dzia­
łania , opartą o jedność nauczania K ościelnego (s. 502). Tylko przy zachow aniu  
tych w ym agań w szelka działalność ew angelizacyjna będzie służyła istotnie bu­
dow aniu K ościoła ■— in  aed ifica tionem  e t non in  destru ction em  (s. 503). ,

ks. J erzy  B ajda, W arszaw a

II. SPRAW OZDANIA

Sem inarium  naukow e m oralistów  polskich

W gościnnych m urach zabliźniającego sw oje rany po pożarze W yższego  
Sem inarium  D uchow nego w  L ublin ie odbyło się w  dniach 21 i 22 czerwca 
1977 doroczne spotkanie m oralistów  polskich. P rzybyli na nie ks. bp S. В a- 
r e ł a·, ks. bp St. S m o l e ń s k i ,  w ykładow cy teologii m oralnej KUL, ATK, 
instytu tów  diecezjalnych i zakonnych, a le  n ie w szyscy, poniew aż sesja zb ie­
gła się z zakończeniem  roku w  sem inariach duchownych. Zaproszeni byli 
także studenci-doktoranoi specjalizujący się  w  tej dyscyplinie. Ks. kard. 
K. W o j t y ł a  i ks. bp H. 'G u 1 b i n o w  i с z nadesła li uspraw iedliw ienie  
sw ojej nieobecności.

Posiedzenie otw orzył przew odniczący sek cji m oralistów  polskich ks. doc. 
dr hab. Fr. G r e n  i u k, rektor W yższego Sem inarium  D uchownego w  L ubli­
nie, ukazując program zjazdu jako dalszy ciąg krakow skiego spotkania sprzed  
roku. O gólny tem at, ustalony przez zarząd seksji, brzm iał W spólnotow e  
a sp ek ty  m oralności ch rześcijańsk iej. P om yślany był jako m ongraficzne drą­
żenie problem ów  etyk i społecznej. Tok prac tegorocznego sem inarium  ob ej­
m ował:
— dwa referaty  na plenum , których opracow ania podjęli się  ks. dr hab. 

S. R o s i k  z L ublina oraz ks. dr T. S i k o r s k i  z W arszawy;
— dyskusję w  grupach pod przew odnictw em  ks. doc. dr. hab. St. W i t k a  

z Lublina oraz ks. dr. S. Z y g a r o w  i с z a z Przem yśla  (w zastępstw ie  
nieobecnego z pow odu choroby ks. doc. dr. hab. W. S ł o m k i ) ;

— odczytanie i przedyskutow anie kom unikatów  naukow ych, do których w  
drodze w yjątku  postanow iono zaliczyć list jednego z n ieobecnych m orali­
stów  krytycznie ustosunkow ujący się do problem atyki zjazdu.
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R eferat p ierw szy na tem at W spóln o tow y ch arak ter m oralności ch rześ­
c ija ń sk ie j w  pism ach  O jców  K ościo ła  przedłożył ks. dr hab. S. R o s i k ,  nie 
ukryw ając, że tem at pierw otnie pom yślany był jako przekrój całościow y przez 
dzieje m yśli chrześcijańskiej. A by uniknąć pobieżnej czy podręcznikow ej 
spraw ozdawczości, zdecydow ał się na opracow anie m onograficzne n iew ie lk ie ­
go, lecz w iodącego w  sw oim  znaczeniu w ycinka. Sta ło  się to  zresztą w  zgo­
dzie z zaleceniam i K ościoła, by sięgać do przekazów  i źródeł stojących n aj­
bliżej zbaw czego zdarzenia spełnionego w  Chrystusie. Znaczenie tych  p ierw ­
szych „św iadków  w iary” ( K l e m e n s  Rzym ski, I g n a c y  A ntiocheński, 
P o l i k a r p ,  P a p i a s  z, B a r n a b a ,  H e r m a s ,  autor L istu  do D iogne- 
ta , autor Didaché) je s t najw yższe, skoro legitym ują się w iarogodnie jako  
uczniow ie lub słuchacze apostołów.

Przez „w spólnotow y” aspekt życia m oralnego rozum ie autor ten  aspekt 
etosu  chrześcijańskiego, który w iąże się z  działaniem  m oralnym  człow ieka  
jako istoty  społecznej, tj. isto ty  w  sw ej strukturze bytow ej i w  sw ych fu n k ­
cjach osobow ych z konieczności odniesionej do „Ty” B oga-Stw órcy oraz do 
„ty” drugiego człow ieka w ziętego jednostkow o i społecznie. Z pism  i poglą­
dów  ojców  apostolskich referent pracow icie w ydobył przesłanki i  sform uło­
wania, które ukazyw ały to „w spólnotow e” pow iązanie z C hrystusem  i jego  
ludem . Inicjacją w ięzi w spólnotow ej z  C hrystusem  jest chrzest, praktycznym  
jej w yrazem  — akty w iary, nadziei i  m iłości posuniętej aż do m ęczeństw a. 
Chrzęścijamin w  sw ym  now ym  bycie i działaniu tw orzy głęboką w ięź z Chry­
stusem . W spólnota ta m a oczyw ście sw oje reperkusje także w  w ym iarze ho­
ryzontalnym  życia człow ieka, bow iem  przez bytow anie w  Chrystusie chrześ­
cijan ie  zjednoczeni są rów nież w ew nętrzn ie m iędzy sobą w  jedno ciało Chry­
stusow ego Kościoła. W szelk ie im peratyw y moralne, jakie stąd płyną, m ają  
charakter w spólnotow y.

Autor zebrał i  podkreślił zw łaszcza te  elem enty, które w  sposób ducho­
w y  i w ew nętrzn y realizują w spólnotow y w ym iar społeczności M istycznego Cia­
ła i  stanow ią jakby ontologiczną i antropologiczną podstaw ę chrześcijańskiej 
egzystencji. Na tej podstaw ie sy tu u je  się w idzialna struktura M istycznego  
ciała łącząca w  m iłości ludzi z Bogiem  i ludzi m iędzy sobą (diakonia), w e  
w spólnotow ym  spełn ianiu  kultu  i  ofiary  (leiturgia) i w e w spólnotow ym  św ia­
dectw ie (m artyria). D yskusja w ykazała, jak żyw e zainteresow anie w zbudził 
referat i jak chętnie w idziano by rozw inięcie i pogłębienie jego problem atyki. 
Spośród uczestników , którzy głos zabierali, jedni pragnęli uściślen ia pojęcia  
„w spólnotow ość”, drudzy uchw ycenia znaczenia zagadnienia dla w ykładu dzi­
siejszej teo log ii m oralnej oraz roli, jaką referat w inien  spełnić w  odniesieniu  
do ogólnego tem atu sem inarium  naukow ego, inni w reszcie w ysu w ali pytania  
o zależność idei patrystycznych od N ow ego T estam entu, o rolę Ducha św ię ­
tego, o hum anistyczny w ym iar życia w spólnotow ego w epoce poapostolsk iej. 
Podniesiono też w ątpliw ości, czy dość w yraźnie w  referacie odróżniono etos od  
etyki, aspekty socjologiczne starożytnej gm iny chrześcijańskiej od aspektów  
teologicznych.

W godzinach popołudniowych dyskusja toczyła się w  dwu m niejszych krę­
gach w okół zagadnień: W spólnotow e a sp ek ty  sakram en tu  po jednan ia  oraz 
D uchowość chrześcijańska  a w sp ó ln o to w y  ch arak ter życ ia  m oralnego. P iszący  
spraw ozdanie przysłuchiw ał się dyskusji w  drugiej grupie, gdzie raczej skon­
centrow ano rozw ażania w okół określenia roli w spólnoty  w  życiu moralnym . 
Istotę zagadnienia krótko ujął ks. St. O l e j n i k  stw ierdzając, że m oralność 
nie dzieje się w  próżni, lecz „w e w spólnocie — k u  w spólnocie — ze w spólno­
tą”. A ntynom ia m iędzy w spólnotą a  osobą jest pozorna, gdyż dobro w spólno­
ty jest dobrem osoby. Jest to rodzajow o to sam o dobro.

Na zakończenie p ierw szego dnia obrad ks. dr B. I n 1 e n d e r udzielił 
inform acji dotyczących zbiorowo opracow yw anego podręcznika teologii mo­
ralnej. Ks. prof. St. O l e j n i k  przedstaw ił spraw ę w ydania akt Kongresu  
T eologów  M oralistów  w  K rakow ie z 1974 roku oraz przygotow anego przez
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siebie podręcznika teologii moralnej. Ks. doc. dr hab. J. P r y s z m o n t  
z okazji dziesiątej rocznicy ukazyw ania się B iu le tyn u  teologicznom oralnego, 
zaw ierającycego analizy w ażniejszych dokum entów  Stolicy A postolskiej, spra­
wozdania z im prez teologicznom oralnych w  kraju i za granicą, a także prze­
glądy now szych publikacji, przekazał zebranym, że ukazało się już 38 num e­
rów  biuletynu, razem  760 stron drobnego druku, co stanow i pokaźny tom  in ­
form acji teologicznom oralnej.

D rugi program ow y referat na tem at W spóln o tow y ch arakter m oralno - 
ści ch rześc ijań sk ie j w  u jęc iu  m agisteriu m  K ościoła i  w spółczesnej teo log ii m o ­
ra ln ej przedłożył ks. dr T. S i k o r s k i .  Zdaniem  referenta, w spólnotow ość  
nie jest w yłączn ie znam ieniem  życia chrześcijańskiego. M oraliści m arksi­
stow scy eksponują ją z podobną stanow czością jako jeden z w yróżników  
sw ojej etyki. N ie w ystarczy zatem  pow iedzieć, że m oralność chrześcijańska  
m a charakter w spólnotow y. Trzeba koniecznie określić specyficznie chrześ­
cijańsk ie jakości tego kształtu  istnienia, które określam y m ianem  w spólnoty  
chrześcijańskiej. Inaczej łatw o ulec naciskom  pozateologicznych znaczeń.

N a kanw ie m agistralnych dokum entów  (Lum en gen tiu m , G audium  ■: et 
spes) autor dowodzi, że istotną cechą życia chrześcijańskiego jest bycie we 
w spólnocie eklezjalnej. Znaczenie w ątku eklezjalnego jest fundam entalne, 
choć w spółczesna teologia  m oralna (także w  Polsce) w ciąż jeszcze skłonna  
jest eksponow ać w ątki socjologiczne i filozoficzno-antropologiczne. Przyczyną  
tego stanu rzeczy jest długotrw ały już brak bliskiego kontaktu teologii m o­
ralnej z teologią dogm atyczną i biblijną. W spólnotow y charakter m oralności 
chrześcijańskiej ujaw ni się w  pełni, gdy ecclesia, lud Boga, K rólestw o Boże, 
obrazy owczarni, roli upraw nej, budow li Bożej, organizm u czy M istycznego  
Ciała Chrystusa zyskają sobie n ie  tylko pełne praw o obyw atelstw a w  teologii 
m oralnej, ale staną się centralnym i w yznacznikam i chrześcijańskiej struktury  
istn ienia, fundam entalną normą postępow ania. K ształt K ościoła-w spólnoty  
pozostaje uniw ersalnym  m odelem  egzystencji zbaw ionych. N ie jest to b y ­
najm niej idea ł fakultatyw ny. C ytowane za soborem  określenia K ościoła m a­
ją w  p łaszczyźnie m oralnej charakter norm atywny. R eferent z całym  naci­
skiem  podkreśla, że istotną cechą życia chrześcijańskiego jest b ycie w e  w sp ó l­
nocie eklezjalnej, gdzie życie chrześcijańskie znajduje sw oje źródło, rozwój 
i dopełnienie. W badaniach teologicznych nad problem atyką m oralną tę 
perspektyw ę eklezjologiczną pow inno się w  należytym  stopniu uw zględnić.

■ Taką orientację coraz w yraźniej przybierają najw artościow sze nurty  
w spółczesnej teologii. W ym ow nym  tego przykładem  jest adhortacja papieża  
P a w ł a  VI E w angelii n u n tian d i z 8.XII.1975 r., w  której pytania dotyczące 
w spólnotow ego charakteru m oralności chrześcijańskiej znajdują odpowiedź 
znacznie przew yższającą dane konstytucji L um en gen tiu m  oraz G audium  e t 
spes. Na pytanie, czy m oralność chrześcijańska ma charakter w spólnotow y, 
odpow iedź jest tw ierdząca. A le tuż za nią podąża istotne dopełnienie: idzie  
o taką w spólnotę, która by z natury sw ej była „znakiem  przem iany i n ow o­
ści życia, tj. o K ościół, w idzialny sakram ent zbaw ienia” i o taką w spólnotę, 
która by jako znak Kościoła pozostawała w  ścisłej, naturalnej w ięzi z kon­
kretam i życia.

W dyskusji nad referatem  z jednej strony w dzięcznie przyjęto to zdecy­
dow ane podkreślenie ek lezjalnego w ym iaru m oralności chrześcijańskiej, z dru­
giej zaś strony stanowczo broniono się przed adm onicjam i udzielonym i w· re­
feracie środowisku polskiem u.

D opełnieniem  obrad i dyskusji plenarnej drugiego dnia było odczytanie 
kom unikatów  naukow ych przygotow anych w  zw iązku z tem atyką zjazdu. Ks. 
prof. St. O l e j n i k  om ów ił g łów ne założenia pracy doktorskiej ks. P. G  ó - 
r a l c z y k a  na tem at Teologia m oralna a ka to licka  nauka społeczna jako  
zagadnienie m etodologiczne, w  której autor doszedł do w niosku, iż w łaściw ie  
nie można już m ów ić o autonom ii katolickiej nauki społecznej, skoro ew olu ­
cja pojęć ustaw icznie przesuwa się ku teologicznem u jej rozum ieniu, a wiąc
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w  kierunku tego, co głów ni referenci pow iedzieli o koncepcji chrześcijańskiej 
w spólnoty.

W przyczynku zatytu łow anym  W spóln o tow e a sp ek ty  m oralności ch rześ­
c ijań sk ie j ks. I. К  a ł  u с к i CSsR w skazał na potrójną rolą w spólnoty  
w  kształtow aniu  życia m oralnego człow ieka, jednocześnie zadając pytanie, 
jak  daleko m oże sięgać w pływ  w spólnoty  na kształtow anie postaw  m oralnych  
jednostki? W spólnota jest i pozostanie pomocą w  kształtow aniu życia m oral­
nego, stw arza klim at dla jego rozwoju, w  ostatecznych jednak decyzjach  
m oralnych człow iek  pozostaje sam  w obec Boga.

Ks. doc. dr hab. J. P r y s z m o n t  n aśw ietlił Zagadnienie e ty k i spo łe­
czn ej w  u jęc iu  teo log ii p raw osław n ej. N astaw ien ie indyw idualistyczne etyk i 
praw osław nej spraw iało, że problem ów  etyk i społecznej n ie podnosiło się  
praw ie w cale. W podręcznikach zam ieszczano tylko uw agi ogólne dotyczące  
rodziny, K ościoła i państwa. Szczegółow o jednak zagadnień n ie roztrząsano. 
W sum ie jednym  z najw ażniejszych  zadań teologii praw osław nej jest ko­
nieczność szerszego zajęcia się aspektem  społecznym  teologii m oralnej.

N a zakończenie sesji przew odniczący poinform ow ał, że na zebraniu za­
rządu postanow iono zw ołać następną sesję w iosną 1978 roku w e W rocławiu. 
Z w ie lu  m ożliw ych w ariantów  tem atycznych w yrabno M oralność ro d zin y  czło ­
w iecze j, pozostając nadal przy problem atyce społecznej.

ks. A lo jzy  M arcol, N ysa

III. Z NOWSZYCH PUBLIKACJI 

I. W kierunku odnow y

A. T e o l o g i a  m o r a l n a  f u n d a m e n t a l n a

D ługie dziesięciolecie posoborow e, w ypełn ione przem yśleniam i, naradam i, 
nierzadko żyw ym i dyskusjam i w śród m oralistów  polskich, zaow ocow ało w re­
szcie pierw szym i zw iastunam i odnow ionej teologii m oralnej. M yślę o pod­
ręcznikach, w ydanych ostatnio, n iem al w  dziesięciolecie Soboru W atykańskie­
go II, który dał inspirację do odnow y całej teologii, w  tym  także teologii 
m oralnej.

P race te, jakkolw iek  bardzo cenne ze w zględu na sw oje now atorstw o, pi­
sane przez autorów  zapraw ionych w  piórze i dydaktyce, nie pozbaw ione są  
przecież pew nych usterek, tak specyficznych dla dzieł w iodących, ekspery- 
m entatorskich. W ydaje się, że w arto podzielić się sw oim i uw agam i, także z a ­
w ierającym i zastrzeżenia czy w ątp liw ości po przeczytaniu pierw szego pod­
ręcznika, tzn. T eologii m oralnej fu n dam en ta ln ej ks. Stanisław a W i t k a .  
P ierw sza jej część, zatytułow ana: A ntropologia  m oralna  została w ydana przez 
Zakład M ałej P oligrafii K atolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego w  r. 1974, n a ­
tom iast część druga: P rakseolog ia  m oralna  — tam że w  roku 1976.

Już sam a nazw a, raczej dotychczas na teren ie  polskim  nie używ ana, T eo­
logia m oralna fundam entalna, lep iej, jak się w ydaje, oddaje zaw artą w  tym  
tom ie treść. Obejm uje on n ie  tylko m ateriał, nazyw any w  daw nych podrę­
cznikach De prin cip iis, a le  także podstaw y m etodologiczne teologii m oralnej. 
Zgodnie z założeniam i autor ukazuje człow ieka — podm iot działania m oral­
nego, a zarazem  przedm iot badania teologii m oralnej — poprzez „m ożliw ie  
szerokie w ykorzystan ie trzech zasadniczych źródeł teologii m oralnej: tekstów  
Pism a św. w  rozum ieniu pogłębionym  przez rozwój nauk biblijnych, doktry­
ny Soboru W atykańskiego II i  now szych w ypow iedzi papieskich oraz osiąg­
nięć nauk w spółczesnych, zw łaszcza antropologicznych” (cz. 1, s. 5). Szkoda, 
że autor trzym ał się. konsekw entn ie tego założenia jedynie w  części pierw szej. 
W,- części drugiej nierzadko m ożna spotkać obserw acje zachowań ludzkich  
zaczerpnięte ze w spółczesnej psychologii, socjologii, czy innych nauk o czło­
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w ieku, natom iast cytaty  b iblijne czy soborow e nieraz służą raczej ukazaniu  
pojęć, niż pogłębieniu teologicznem u zagadnienia. Podobnie, jak w ie le  cyta­
tów  z tzw . literatury pięknej.

W ydaje się, że autor pragnie n iek iedy dotychczasow e ,,p ew nik i” teologii 
m oralnej ukazać w  św ietle  ustaleń w spółczesnej antropologii, posługując się 
pojęciam i i ustaleniam i nauk szczegółowych. Tym czasem  w arto w ziąć pod 
uw agę, że te pojęcia i ustalenia są w ynik iem  obserw acji ograniczonej ilości 
przypadków, nie zaw sze typow ych, z których w yciągane w niosk i także n ie  
zaw sze absolutnie odpow iadają praw dzie o człow ieku. D otyczy to zw łaszcza  
takich nauk, jak socjologia, psychologia i m edycyna, gdzie w szelk ie uogól­
nienia przyjm ow ane są z zastrzeżeniem : w  w yjątkow ych w ypadkach m oże być 
inaczej. Z nane są także zniekształcenia obrazu rzeczyw istości, oparte jedynie  
n a obserw acji nauk psycho- i socjologicznych. Zbyt drobiazgowa analiza sa­
m ych przejaw ów  zachow ań ludzkich, n ie w ystarcza na w yciąganie w niosków  
słusznych i spraw dzalnych w e w szystkich wypadkach, a w ięc obejm ującej 
„naturę ludzką” jako taką, a nie tylko w  konkretnym  jej w ydaniu osobni­
czym. M am tu  na m yśli g łów nie rozw ażania autora nad czynnikam i w arun­
kującym i d zia łan ie ludzkie.

M odernizacja języka n ie  zaw sze pasuje do daw nych, jeszcze Tom aszow ych  
treści i  stąd nieporozum ienia, albo w ystępują tłum aczenia, które n ie  w szystko  
tłum aczą (np. „usposobienia słabe łatw o ulegają groźbom i przym usowi, pod­
czas gdy charaktery m ocne n ieugięcie stoją przy zasadach” — a przecież 
n ie  zaw sze jest rzeczą oczyw istą, co faktyczn ie stanow i kryterium  słabości 
i siły  charakteru? — cz. 2, s. 55; także s. 35 nn, 42, 45, 52).

R ównież język poetów , czy pisarzy nie zaw sze odpowiada pojęciom  teo­
logii. Np. „transcendencja" w  w ydaniu Sartrow skim , to ekspansja, w yjście, 
oddziaływ anie na inne byty  (l’e tre  pour soi), ażeby n ie  zostać przez innych  
zaw ładniętym , uw ięzionym . N atom iast transcendencja chrześcijańska, to n ie  
zam knięcie w  sobie, a le  także otw arcie, ażeby kształtow ać sieb ie na m iarę 
doskonałości bytu Bożego (por. cz. 2, s. 58 n.).

A utor n iek iedy subtelnie, a le  w  sposób zauw ażalny w ydaje się łączyć 
pojęcie zła m oralnego z „grzechami ciała”. Stąd „zadanie osiągania pełnego  
człow ieczeństw a” w idzi w  opanow aniu zm ysłow ości ludzkiej, a „w skaźnikiem  
duchow ego zdrowia człow ieka i jego urobienia społecznego” ma być sposób 
reagow ania na zagadnienie płci. R ów nież obraz pokusy i środków  do jej 
zw alczenia sugeruje, że chodzi głów nie o pokusę do grzechu n ieczystego  
(cz. 2, s. 64 n.). Przypom ina się daw ny zarzut (nie zaw sze, n iestety  n ieuza­
sadniony), że teologia m oralna dopatruje się zła m oralnego głów n ie w  c ie ­
lesnych uchybieniach. U zależn ienie w  dużej m ierze m ałżeństw a i rodziny od 
„naszych w arunków  kulturow ych”, w  których ta instytucja  m a być jednym  
ze sposobów  rozw iązania m iłości seksualnej, budzi zastrzeżenie jako n iew y ­
starczająca dla chrześcijańskiej koncepcji rodziny (por. cz. 2, s. 76 n.).

W ielość określeń  n ie  zaw sze prow adzi do jasności ujęcia. Tak np. cz. 2, 
s. 79: św iętość — jako zadanie człow ieka... „jest rzeczyw istością czysto relig ij­
ną; polega ona na łączności człow ieka z absolutną św iętością B oga”, ...„jest 
pełnym  zjednoczeniem  z Chrystusem ... Jest to  doskonałość m iłości, do której 
dochodzi się na w łaściw ej każdem u człow iekow i drodze jego w arunków  ży­
ciow ych, stanu, pracy, zaw odu itp.” A le  obok tych  n iew ątp liw ie praw dzi­
w ych  stw ierdzeń rów nie w ażną rzeczą byłoby podać choćby najogólniejsze  
w skazania, co człow iek w łaściw ie  ma robić („zadanie”), aby osiągnąć św ię­
tość. A  przecież jest to najw ażniejsze zadanie ludzkiego życia, a  w ięc i dzia­
łania  m oralnego.

Rozważając dziedzinę praw a i norm y m oralnej, autor nie w ydaje się 
zaw sze dostatecznie k larow nie rozróżniać pojęcia porządku m oralnego od jego  
praw nego ujęcia. Można by pom yśleć, że dopiero teraz K ościół uczy czło­
w iek a  poznaw ać prawo naturalne, którego zasady sform ułow ano w  przebie­
gu  procesu norym berskiego. A przecież już w ie le  w ieków  w stecz ludzkość
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nie  tylko poznaw ała, a le  i określiła  zasady prawa naturalnego, którym i u siło ­
w ano zabiezpieczyć podstaw ow e w artości (dobra) ludzkie (np. w  odniesieniu  
do ius gentium ). Z resztą autor sam  stwierdza, że „nieznajom ość tego prawa  
jest niem ożliw a, gdy chodzi o zasady podstaw ow e”. M ożna co praw da w idzieć  
osłab ien ie tego stw ierdzenia w  w yrażeniu, że ...”w  zakresie zasad najogól­
n iejszych, a częściow o rów nież zasad w tórnych, panuje dość daleko idąca  
zgodność”, jak  rów nież w  podkreśleniu potrzeb interpretacji zasad praw a  
naturalnego przez pozytyw nè prawo objaw ione (por. cz. 2, s. 85—88).

N iedostatecznie przekonująco brzmią rów nież deklaracje o „szlachetnym  
ży d u  szczepów  pierw otnych, gdzie praw o naturalne było  zachow yw ane w  ca­
łej czystości” (cz. 2, s. 88). Praktykow any przez te szczepy kanibalizm  czy za ­
bijanie starców  (słabych) trudno zm ieścić w  „złotej zasadzie” prawa natural­
nego. Z resztą na  s. 104 autor w ydaje się podw ażać swój optym izm  na tem at 
praw a naturalnego, cytując pow iedzenia K i p l i n g a ,  że „prawo pięści”, 
„prawo dżungli” jest chyba najstarszym  praw em  na św iecie. P roblem atycznie  
w obec tego m oże w yglądać „szlachetność” ludów  pierw otnych, zepsutych do­
piero na skutek rozwoju cyw ilizacji i doprowadzonych nieraz do m oralnego  
upadku przez w p ływ  m yśli filozoficznej i  tw órczości literackiej (cz. 2, s. 88).

W spółczesna biblistyka raczej n ie  podtrzym uje podziału praw a Starego  
T estam entu na trzy zakresy, z których dw a pierw sze n ie obow iązują już dzi­
siaj. Z dezaktualizow ał się jedynie porządek przygotow aw czy do odkupienia  
oraz elem en ty  lu dzk ie praw a M ojżeszowego.

K lasyfikacja w zorców  osobow ych nie zaw sze odpow iada praw dzie życio­
w ej, a m echanika ich oddziaływ ania chyba jest w  podręczniku nieco uprosz­
czona (cz. 2, s. 92—96). „C złow iekiem  tw órczym ” m ożna bow iem  być także 
i w tedy, k iedy się znajduje uznanie w śród w spółczesnych; ażeby zaś zostać 
„królew ną”, n ie  jest konieczny etap  „sierotki M arysi”: urodzenie królew skie  
daje pew niejsze gw arancje uzyskania tego stanu. „C huligan-przestępca” rów ­
nież m oże być człow iekiem  m ocno zaangażow anym  i w ca le  n ie  „przeciętnym ”; 
to w łaśn ie spraw ia, że byw a on często siln ie oddziałującym  (pociągającym ) 
w zorem  osobow ym  dla otoczenia (np. m łodzi gitow cy). W idać z tego dość w y ­
raźnie, że trudno w szystk ie  zjaw iska życiow e zam knąć w  ustalone schem aty, 
jak n ie  m ożna ująć kom órek w  geom etryczne figury, choćby to było dla nas  
bardzo w ygodne. N ależy szukać ciągle now ych schem atów  i innych  figur  
klasyfikacyjnych, coraz bardziej odpowiednich.

Po dość zdecydow anym  zdyskredytow aniu i odcięciu  się od probabilizm u  
w  teologii m oralnej (s. 121) autor św iadom ie lub n ieśw iadom ie głosi jego w ska­
zania w  w ątpliw ościach praw nych (s. 123 n.).

Podsum ow ując tych kilka, n iew ątp liw ie dyskusyjnych uw ag, należy przy­
pom nieć, że  obecnie w  dobie rozw oju i ciągłych reform  szkolnictw a zm ienia  
się i  dopasow uje podręczniki do now ych zadań dydaktycznych. Przy w szy­
stkich jednak ulepszeniach należy m ieć na uwadze, że naczelnym  zadaniem  
podręcznika jest n ie ty le  tw orzenie, odkryw anie praw dy na nowo, ile  ukazy­
w an ie dróg w iodących do jej poznania. S łużyć tem u ma kom unikatyw ny ję ­
zyk, którego zadaniem  jest przenoszenie pew nych treści z m ożliw ie n ajm niej­
szym  oporem w łasnym  (w ewnętrznym ). Język ma w yzw alać energię in te­
lektualną i u łatw iać dotarcie do znaczeń zaw artych w  słowach. Stąd tak  
w ażne jest w ypracow anie dla teologii m oralnej pojęć, także now ych, a le  jed­
noznacznych. Posługiw anie się now atorskim  językiem , kryje w  sob ie ryzyko  
i  m oże prow adzić nieraz do nieporozum ień.

Z adaniem  nauki (także teologii m oralnej) jest uporządkow anie pojęć i są­
dów (odkrycie porządku =  praw dy) oraz pokierow anie w olną działalnością  
człow ieka zgodnie z tym  porządkiem . Podręcznik w in ien  ukazać, jak skoor­
dynow ać nasze m oralne działanie z ustalonym  przez Boga porządkiem  celów  
i środków. S łuży  tem u w łaściw e spojrzenie na najgłębsze źródła i istotę  tego  
porządku. Stąd istn ieje  potrzeba w łasnej m etody, pozw alającej objąć ca ­
łość rzeczyw istości m oralnej. Sam a analiza (zestaw ienie) zjaw isk, jak to czy ­
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nią nauki szczegółow e, n ie  w szystko tłum aczy i n ie  m oże w ystarczyć do uka­
zania praw dziw ie norm atyw nego porządku. P sychologizow anie często zbytnio  
rozw arstw ia działanie m oralne człow ieka. T ym czasem  raczej chodzi o jego  
teologiczne oraz osobow e sca len ie  i uw arunkow anie, do czego n iew iele  się  
przyczynia w iedza o tym , czy „dow olny” im puls do działania jest „w ym uszo­
n y”, „spontaniczny”, „kapryśny”, „upragniony”, czy w reszcie „niedobrow ol­
n y”, albo in tencja  „efektyw na”, „nastaw ieniow a” czy tylko „dom yślna” (por. 
cz. 2, s. 177).

W pedagogice m oralnej należy, jak się w ydaje, położyć w iększy nacisk  
na całość działania, a n ie  tylko jego poszczególne etapy. W łączenie celu  do 
źródeł m oralności dobitniej podkreśla uw arunkow ania oceny m oralnej czynu  
ludzkiego, a le  rodzi się pytanie, czy n ie  byłoby w łaściw e jeszcze mocniej 
podkreślić znaczenie ce lu  ostatecznego —. transcendentnego. A ntropologiczne 
podbudow anie teologii, do którego zachęca Sobór W atykański II oraz III K on­
gres T eologów  Polskich, n ie  polega na antropocentrycznym  ustaw ieniu zagad­
nień, a le  na integralnym  w łączen iu  spraw  ludzkich w  obiektyw ną praw dę 
Bożą odnośnie do człow ieka i św iata. Pozw oli to  odpow iednio ocenić każdy 
grzech, n ie przejaskraw iając np. delec ta tio  ven erea , jako jednego z n a jn ie ­
bezpieczniejszych (cz. 2, s. 202). N iebezpieczeństw o chciw ości jest rów nie w ie l­
kie, a  pycha m oże bardziej od n ieczystości angażuje całego człow ieka do osiąg­
nięcia celów .

Gdy chodzi o podręczniki, to w arto w ziąć pod uw agę fakt, że dydaktyka  
w spółczesna przechodzi a epoki słow a m ów ionego i p isanego w  epokę sym ­
bolicznego języka środków  audiow izualnych i kom puterów. Być może okażą 
się one użyteczne i w  teologii m oralnej i  to n ie  tylko do „liczenia” i „kata­
logow ania” grzechów , a le  rów nież do ukazania tajem niczych treści ob jaw ie­
nia w  języku znaków , przem aw iających bardziej do w spółczesnego człow ie­
ka, an iżeli sylogistyczny argum ent.

Być może, uw agi tutaj podniesione są jasne i oczyw iste dla w ykładow ­
ców  teo log ii m oralnej. Poniew aż jednak nasunęły m i się po przeczytaniu  
pierw szego tom u fundam entalnego — nie tylko z nazw y — dla całego pod­
ręcznika, w ypadało im  tutaj dać w yraz, aby trzytom ow a nadbudow a teo lo­
gii m oralnej szczegółow ej, n ie  była zbyt słabo pow iązana z fundam entem  
nie tylko tego tom u, a le  całej nauki m oralnej, opartej o  przekaz Dobrej 
N ow iny Jezusa Chrystusa.

O m awiana pozycja stanow i n iew ątp liw ie pożyteczny krok w  kierunku  
odnow y teologii m oralnej i  w inna w nieść tw órczy ferm ent na tak w ażnym  
odcinku pracy dydaktycznej i  naukow ej. Ferm ent ten, chociażby w  form ie 
życzliw ych dyskusji, w in ien  przynieść pomoc także i autorow i w  dalszych  
jego pracach. Tem u celow i też m ają służyć n in iejsze uw agi, które dotyczą 
spraw  raczej szczegółow ych, które nie łatw o ująć bez usterek w  obszerniej­
szej pracy. B yć m oże uw agi obecne b yły  w ynik iem  indyw idualnego odczyta­
n ia  tekstu, który w  dalszych w ydaniach dzięki retuszow i stan ie  się bardziej 
jednoznaczny.

Tym czasem  należy autorow i w yrazić uznanie i w dzięczność za podjęcie  
odw ażnego i żm udnego trudu oraz życzyć w ytrw ałości, by dalej doskonalił 
sw oją pracę i  ją kontynuow ał w  następnych tomach.

ks. Ignacy K a łu ck i CSsR, W arszaw a

B. P o w o ł a n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e

N auka C hrystu sa  B.  H ä r i n g a  była ostatnim  uniw ersalnym  podręczni­
k iem  teologii m oralnej. P ow stała  w  czasie, w  którym  nie zadow alały już 
w cześn iejsze opracow ania tego przedm iotu, a zarazem  nie uśw iadom iono so­
b ie  jeszcze potrzeby teologii lokalnych. W edług H ä r i n g a  w ykładano  
w  uczelniach kościelnych Europy w  równej m ierze co i na antypodach: w  obu
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Am erykach, w  A ustralii i Japonii. Potem  już nic podobnego nie zdarzyło  
ąię i najprawdopodobniej w  naszej epoce już się n ie  zdarzy. W tej chw ili 
użyteczność najlepszych naw et podręczników  francuskich, niem ieckich czy 
w łoskich m aleje  w  m iarę jak oddalają się od dośw iadczeń kulturow ych, spo­
łecznych, religijnych, z jakich się je rozpatruje.

P ow szechność zbaw czego orędzia Chrystusa n ie doznaje z tego powodu  
uszczupleń. Przeciw nie, w  tym  z. pozoru sytuacjonizm ie doktrynalnym  lub  
relatyw izow aniu  nauki chrześcijańskiej w yraża się ty lko w ielokształtne w i­
dzenie tej sam ej praw dy. I w ięcej, należy w ręcz założyć, że autentyczna teo­
logia pow staje tam, gdzie refleksja  nad w iarą zespala się z żyw ym  K ościołem
i .  ew olucją  św iata. T raktow anie tej w ięz i jako w artości przypadłościow ej, 
tym  bardziej koniunkturalnej, prostą drogą w iedzie do zatarcia profetyzm u  
posłannictw a teologii, a ostatecznie do niebezpiecznego zaw ężenia jej zało­
żeń, form alnych i  m etodologicznych, oraz horyzontów , jakie zakreśla sobie 
z·,chwilą, gd y  poczyna przybierać realne kształty.

Obecnie jednak w iększość teologów  broni się przed napisaniem  podręcz­
nika teologii m oralnej. Także w ielo letn i w ykładow cy tej dyscypliny, którzy  
niejednokrotnie m ielib y  uzasadnione pow ody do satysfakcji z w cale  intere­
sujących osiągnięć w  dziele aggiornam ento  sw ojego przedm iotu, z  trudem  
i·,rzadko godzą się na w ydanie m ateriałów , jakim i posługują się w  pracy 
dydaktycznej. Na naszym  teren ie  w yjątek  stanow i ks. S. O l e j n i k ,  który 
w  w ielotom ow ym  w ydaniu udostępnił sw oje w ykłady obejm ujące całość teo ­
logii moralnej.

Przyczyny tego stanu są rozliczne i n ie  w szystk ie w rów nym  stopniu  
w pływ ają  na pow stanie rzeczonych zaham ow ań. N ie sposób dociec pow o­
dów jednostkow ych, osobistych. Trzeba by  w  tym  celu  zgrom adzić szereg 
w ypow iedzi ankietow ych, którym i n ie  dysponujem y. Godzi się jednak w spom ­
nieć o ich istn ien iu , gdyż składają się  przecież, obok racji obiektyw nych, na 
Jedną z w ażnych składow ych sy tu acji teologii m oralnej w  Polsce. Łatwiej 
natom iast o odnotow anie pow odów  zew nętrznych, w idocznych i ujaw nianych.

W ciągu w ielu  lat, w  okresie m iędzyw ojennym  i po w ojnie, dysponow a­
liśm y kilkom a przynajm niej opracow aniam i łacińskim i, które dzięki tem u, 
że dostarczały gotow ych m ateriałów  do prow adzenia zajęć z alum nam i se ­
m inariów  duchow nych, zw aln ia ły  profesorów  z trudu przygotow ania w ła­
snych tekstów . Ponadto różnice, jakie dzieliły  od siebie łacińskie m anuales 
okazyw ały się  tak  m ało istotne, że n ie  rodziły przypuszczeń, iżby dodatkow y  
w ysiłek  napisania jeszcze jednego podręcznika m ógł być w  ogóle opłacalny, 
tzn. przynieść w  efek cie  pomoc rzeczyw iście nową. W reszcie n ie można po­
m inąć i tej okoliczności, że w spom niane książki b yły  znakom icie przygotow a­
ne pod w zględem  w ym ogów  dydaktyki, w  czym  zasługa autorów, znających  
się  na żądaniach, jakie ów cześn ie staw ia ł genre  tekstu  szkolnego, i  wydaw’- 
ców , którzy n ie spraw iali zaw odu w  technicznym  uw ypuklen iu  akcentów  
rękopisu.

Te fakty  w  niem ałej m ierze, jak sądzim y, uprzyczynow ały nieporadność  
w ielu  autorów  późniejszych podręczników, także bezradność tych, którzy dziś 
jeszcze w ycofują  się w ręcz z obow iązku przygotow ania do druku sw oich w y ­
kładów , m im o szczerych skądinąd chęci uprzystępnienia ich w  takiej postaci. 
M am y tu do czynienia z paradoksalnym  skutkiem  działań intencjonalnie  
i faktyczn ie popraw nych, n ie  przynoszących jednak zam ierzonych skutków. 
Treści dotychczasow ych opracow ań, podaw ane w  postaci gotow ej do dalszego 
przekazu, w ytw arzały  n iepostrzeżenie poczucie kom fortu intelektualnego, 
zbędności w łasnych poszukiw ań w  tej dziedzinie, a nade w szystko chętne  
obarczanie odpow iedzialnością za w ypow iadane sądy m oralne autorów w y ­
godnych z pew nością tekstów .

. T e luźne refleksje  podajem y w  zw iązku z książką, która do pew nego  
stopnia jest w spólnym  dziełem  ogółu m oralistów  katolickich w  Polsce. U ka­
zała się praca zbiorowa P ow ołan ie chrześcijańskie (Wyd. św . Krzyża, Opole
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1976, s. 331), p ierw szy tom od daw na oczekiw anego zarysu teologii m oralnej, 
rezultat w ytrw ałej pracy kilku specjalistów , którym  przew odził ks. bp  
S. S m o l e ń s k i .  Poprzednia w zm ianka o szerszym  autorstw ie nie jest ani 
żartem , ani tym  bardziej przejaw em  w ygórow anych pretensji tych, których  
nazw iska n ie  w idnieją  w śród tw órców  tom u. L ista autorów  na odw rocie k a r­
ty  tytu łow ej jest kom pletna: F. G r e n i u k ,  H.  J u r o s ,  J. N o w a k ,  
S. O l e j n i k ,  Z.  P e r z ,  S.  P o d g ó r s k i ,  W.  P o p l a t e k ,  J. P r y s z -  
m  o n t, S. R o s i k .  C hcieliśm y jednak zw rócić uw agę na w artościow y rys 
pracy zespołu, który przyjął zasadę szerokiej konsultacji projektów  poszcze­
gólnych rodziałów  z w ykładow cam i teologii m oralnej w szystkich działają­
cych w  P olsce szkół kościelnych. O trzym aliśm y ponadto obszerny szkic ca­
łości z prośbą o w ypróbow anie na zajęciach dydaktycznych przydatności pro­
ponow anego w  nim  układu zagadnień. Stąd w łaśn ie w spólna w  pew nej m ie ­
rze odpow iedzialność za ostateczny profil tom u, a le  zarazem  i pow inność  
życzliw ego ujaw nienia spostrzeżeń krytycznych, zw łaszcza w obec zam iaru w y ­
dania go techniką dużej poligrafii.

Szczegółow a prezentacja książki w  b iu letyn ie m ijałaby się z  celem . W ięk ­
szość czyteln ików  zbyt dobrze już zna P ow ołanie, by serw is podstaw ow ych  
inform acji móc uznać za rzecz użyteczną, a naw et stosowną. Ograniczym y się  
przeto do odnotow ania kilku  życzeń w  nadziei, że okażą się przydatne w  p rzy ­
gotow aniu następnej edycji.

Trudno pozbyć się w rażenia, iż zespołow i redakcyjnem u zabrakło odw a­
gi na m iarę w ysokich , a le  godziw ych przecież am bicji. N ie kom petencji czy 
rzetelności, z których w szyscy autorzy są dobrze znani w  naszym  środow isku, 
lecz w łaśnie odw agi. Przystąpili do pracy z dużym  krytycyzm em . I dlatego  
zrezygnow ali z m niej lub w ięcej znanych posoborow ych opracow ań przed­
m iotu: A. v a n  K o l a ,  O. d e  R o y a ,  A.  G ü n t h ö r a ,  z w ykładów  pro­
fesorów  rzym skiego A lfonsjanum , w yrzucając im  kolejno kontynuow anie teo ­
logii przedsoborow ej, brak określonej koncepcji, nadm ierne pokrew ieństw o  
z  etyką filozoficzną, niejednolitość, słabo w yczuw alnych charakter tekstu  pod­
ręcznikow ego. Sam i obrali interesującą ideę przew odnią — pow ołanie — i w n i­
k liw ie  ją przestudiow ali. W ydaw ało się w ięc, że m łode w ino rozsadzi w resz­
cie stare naczynia, gdy tym czasem , w brew  oczekiw aniom , zrobili w  końcu  
ustępstw o na rzecz daw niejszych schem atów. W olno się dom yślać, że obaw iali 
się ryzyka, że brakło im  w ięc odw agi. Jeśli jednak komprom is był zam ie­
rzony i w ydał się autorom  zasadny, n ie pow inni w ypow iadać tak zdecyd o­
w anych opinii krytycznych o tych, którzy w cześniej postąpili podobnie.

P ow ołan ie ch rześcijańsk ie  w ie le  m ów i o pow ołaniu, a le  w  sposób, który  
nie pozw ala w  pełn i poznać jego historiozbaw czych w ym iarów . W podręczni­
ku, który ukazuje się w  dziesięć z> górą la t po soborze, K ościół-w spólnota  
zbaw ienia niknie za atrakcyjnym  skądinąd, lecz przejętym  z personalizm u  
filozoficznym  układem  m iędzyosobow ego odniesienia istn ień  ludzkich. P ie l­
grzym ujący lud Boga jeszcze jest tu za m ało obecny, eschatologicznego u sy­
tuow ania egzystencji chrześcijańskiej niezbyt dużo się w yczuw a. Tym czasem  
te  w łaśn ie  kategorie pow inny, jak sądzim y, stać się w  w iększej m ierze w yzna­
cznikam i treści całego podręcznika. R ozdziały o praw ie, sum ieniu, cnocie, 
grzechu... odbiera się jako do pew nego stopnia m odyfikacje treści znanych  
z w cześniejszych  książek łacińskich. W rezultacie k ilkuletn i trud zespołu n ie  
przyniósł satysfakcji na m iarę, nadm iernych być m oże, nadziei.

Te w ątp liw ości tym  bardziej przybierają na znaczeniu, że początkow e  
strony tom u zaostrzają apetyt czyteln ika, budzą od daw na pielęgnow aną n a ­
dzieję na pom yśln iejszy rozwój teologii m oralnej w  Polsce. M ówi się tam  na­
w et o ścisłym  pow iązaniu teologii z życiem  poszczególnych społeczności. Są  
to bardzo dobre strony. Ideałem  byłby podręcznik dla nas, gdzie by uw zględ­
niano nasze usytuow anie, kulturę, uw arunkow ania historyczne. Z pew nością  
nie sposób było aż ty le  się spodziewać, m yśl ta m usi jeszcze dojrzeć. N ie­
m niej każda zapow iedź budzi jakieś oczekiw anie, a w  przypadku n iespełn ie-



B IU L E T Y N  T E O L O G IC Z N O M O R A L N Y 121

nia w szystk iego, pew ne odczucie zawodu. Stąd i pom ieszczone tu spostrzeżenia  
krytyczne.

Celowo uw agi o P ow ołan iu  poprzedziliśm y m yślam i ogóln iejszym i, by 
zwrócić uw agę na n iepokonalne praw ie przeszkody, na jakie m uszą natrafić  
w szyscy, którzy podejm ują się dziś napisania podręcznika teologii moralnej 
oraz na uznanie i  w yrozum ienie, z jakim  godzi się traktować każdy rezultat 
ich pracy. A le na leży  uznać też za zrozum iałe życzenie, b y  taką próbę po­
dejm ow ać jeszcze z w iększą śm iałością n iż ta, którą spotykam y w  P ow ołan iu» 
M iejm y nadzieję, że  w  n ow e w ydanie, tak  cennego tom u, m ożna będzie w pro­
w adzić dalsze udoskonalenia.

Ponadto w ie lu  zapew ne podzieli zdanie, że rozdziały podręcznika lepiej 
by było opatrzyć nazw iskam i autorów, by uniknąć zbędnej anonim ow ości. 
B yłoby rów nież zręczniej, gdyby autorzy sam i opracow ali bibliografię swoich  
tem atów  i  to bibliografię, która by m ogła stać się pew nym  przew odnikiem  
w  w ybranym  zagadnieniu. Studentow i w ypada w skazać, co trzeba przeczy­
tać, co w arto poznać i w reszcie, co na jego etapie zdobyw ania w iedzy byłoby  
lekturą zbyt trudną, specjalistyczną, kłopotliw ą. Jeszcze jedno życzenie, pod­
staw ow e. N ajw ytraw niejszem u naw et teologow i n iełatw o jest napisać zw ięzły  
paragraf biblijny. Takiego zadania m oże się podjąć tylko w ytraw ny biblista. 
Dlatego byłoby celow e i pożyteczne, gdyby udało się zaprosić paru specja­
listów  z tej dziedziny do w spółpracy w  redagow aniu następnej edycji P ow o­
łania.

ks. T adeu sz S ikorsk i, W arszaw a— Ł ó d ź

2. Zycie z w iary

W biu letyn ie  n in iejszym  dokładam y starań, by w  m iarę m ożności odno­
tow yw ać pojaw ian ie się now ych prób syntezy z zakresu teologii m oralnej 
jak rów nież ujęć, które m ogą być przydatne ze w zględów  dydaktycznych. W y­
daje się , że do tych  kategorii na leży  dziełko Bernharda S t o e c k l e g o ,  mo­
ralisty z Fryburga badeńskiego, pt. H andeln  aus dem  G lauben. M oraltheolo­
gie k o n k re t (Freiburg—B asel—W ien 1977, H erder Verlag, s. 176, w  serii. T heo­
logisches Sem inar).

D ziełko to m a być odpow iedzią na potrzebę sprecyzow ania norm postę­
pow ania dla chrześcijanina w  złożonych sytuacjach dzisiejszego życia. Zda­
niem  autora wśród m oralistów  znow u zaczyna przew ażać pogląd o n iew y -  
starczalności w  życiu praktycznym  ogólnych tylko wskazań. K siążka jest 
pośw ięcona teologii m oralnej szczegółow ej. S t o e c k l e  n ie zam ierzał jed­
nak opracow yw ać całokształtu  jej problem atyki, lecz zajął się, m ożna pow ie­
dzieć, zagadnieniam i w ybranym i z zakresu m oralności stosunków  m iędzyludz­
kich i  życia osobistego (pomija np. zagadnienia etyk i seksualnej, które ob ie­
cuje om ów ić w  osobnym  tom iku). Autor porusza aktualne problem y bez 
w zględu na to, czy pojaw iły  się w  czasach ostatnich, czy należą do tych,, 
które zaw sze nu rtow ały  człow ieka.

W ydaje się, że w  ujęciu  S t o e c k l e g o  należy podkreślić kilka rzeczy. 
Cenne już jest jego w prow adzenie do książki, w  którym  zw ięźle zaznajam ia  
na poziom ie dzisiejszych dyskusji w  teologii m oralnej z  zasadniczym i założe­
niam i m. in. odnośnie dzieła zbaw czego i w iary jako fundam entu m oralności 
chrześcijańskiej, norm  i norm ow ania, chrześcijańskiej transcendencji jako 
podstaw y urzeczyw istn iania m iłości, odpow iedzialności człow ieka za w szystko, 
co go otacza. Idea odpow iedzialności zosta ła  zresztą siln iej w yeksponow ana  
w  w yw odach, poniew aż b ierze ją za punkt w yjścia  dla określenia pow inności 
m oralnych w  obu działach książki.

Słusznie też autor czyni, gdy oba te  działy rozpoczyna od dzisiejszego sta­
nu m oralnego oraz obecnie spotykanych trudności i problem ów. Tak w ięc  
w  dziedzinie w spółżycia m iędzyludzkiego jako charakterystyczne ujem ne
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sym ptom y w ym ienia: obojętność ludzką, agresyw ność, nacechow aną w rogo­
ścią,. pryw atyzację sty lu  życia, dom inację hedonizm u. W życiu  osobistym  
szczególne znaczenia m ają m. in.: polaryzacja m iędzy przem ocą społeczeń­
stw a i bezsilnością jednostki, ogrom ne przyśpieszenie tem pa życiow ego, z a ­
tracenie przez język jego naturalnej funkcji jednoznacznego inform ow ania.

Tę sam ą lin ię próby now oczesnego podejścia zarów no w  płaszczyźnie  
w iedzy teologicznej, jak i oparcia się o dane dzisiejszych nauk pozateologicz- 
nych autor stara się utrzym yw ać przy określaniu podstaw  dla w skazań m o­
ralnych oraz precyzow aniu należnych pow inności i postaw. -.

Om awianą książkę trudno nazw ać system atycznym  w ykładem , czy tym  
bardziej podręcznikow ym  ujęciem . Jest ona raczej zarysem  zagadnień lub  
zbiorem  refleksji czy im presji, ilustrow anych n iekiedy rów nież cytatam i 
z najnow szej literatury. Z aw iera jednak to dziełko sporą dozę cennego m ate­
riału oraz inform acji i  dobrze w prowadza w  tem atykę w ielu  dzisiejszych  
zagadnień. Poniew aż zaś tym  w yw odom  nadano profil oparty o dzisiejszą teo ­
logię, stąd może ono być cenną pomocą także dla studentów . Można też 
w  nim  w idzieć dobry punkt w yjścia  dla dalszych doskonaleń i ew entualnego  
opracow ania przyszłego podręcznika. Okaże się ono też n iew ątp liw ie u żytecz­
ne dla tych, którzy podejm ują czy podjęli już pracę w  tym  kierunku.

ks, Jan P ryszm on t, W arszaw a

3. Teologia m ałżeństw a

U kazała się  książka W aldem ara M o l i n s k i e g o  Theologie der Ehe in  
der G eschichte  (Paul Pattloch Verlag, A schaffenburg 1976, s. 246). Zwrócenie  
na nią uw agi w śród licznych dziś publikacji na tem at m ałżeństw a spow odo­
w ane jest n iedaw ną w izytą  autora w  Polsce. Śledząc prace naszych gości, 
chcem y zacieśniać znajom ość z n im i zaw artą bliżej i w  szerszym  gronie, pod­
czas ich pobytu w  W arszaw ie i poza stolicą.

Theologie der Ehe jest książką popularnonaukow ą. W yszła w  znanej serii 
D er C h ris t in  der W elt, którą w ydaw nictw o pom yślało jako sw oistą encyklo­
pedię teologiczną dla odbiorców nie m ających specjalistycznego w ykształcenia  
w  tej dziedzinie. Oryginalność serii w yraża się w  tym, że w  m iejsce a lfabe­
tycznego układu zagadnień, przyjęto układ rzeczowy, grom adząc w  18 dzia­
łach  tom iki om aw iające w szystk ie  kw estie  z zakresu danego tem atu. D zięki 
tem u każdy tom ik stanow i jednocześnie odrębną całość i jest zatem  czyte l­
ny n iezależnie od innych pozycji, w cześniej w ydanych lub będących w  przy­
gotow aniu. Podobną serię publikow ało niegdyś, jeszcze przed soborem , fran­
cusk ie w ydaw nictw o A rthèm e Fayard pod w spólnym  hasłem  Je sa is-je  crois. 
Popularność tych serii jest w  sposób oczyw isty zrozum iała. D ostarczają zaw ­
sze podstaw ow ych i rzetelnych inform acji, odznaczają się przystępnością w y ­
kładu zaw iłych  n iekiedy problem ów, a przy tym  zachow ują w ym ogi staw iane  
encyklopedycznem u przekazow i w iedzy, n ie  usiłując zabiegać o w zględy czy­
teln ika przez stosow anie sty lu  reporterskiego, w prow adzanie zbędnej tu  ob­
razow ości i  sztucznych ubarw ień do opisu faktów , które m ają w łasną  siłę  
nośną.

Bezpośrednią prezentację książki w ypada opatrzyć w yjaśn ien iem  pewnej 
niezręczności w ydaw niczej, która m oże w prow adzić czyteln ika w  błąd. W Od­
różnieniu od strony tytu łow ej, gdzie w id n ieje  nazw a tom iku w  podanym  w y ­
żej brzm ieniu — T heologie der Ehe in  der G eschichte  — tytu ł na okładce  
otrzym ał in n e sform ułow anie: T heologie d er  Ehe in  der G egen w art. Ta po­
w ażna niezgodność w ynika stąd, że w ydaw nictw o Pattlocha zam ierzyło w y ­
danie dwóch uzupełniających się części teologii m ałżeństw a, z których druga 
m a w łaśn ie  dotyczyć w spółczesnej problem atyki zagadnienia i tak zaplano­
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w anej całości nadało, jak sądzim y, w spólny, lecz niedokładny tytuł. W każ­
dym razie n ie uprzedzony o tym  czyteln ik  łatw iej dostrzeże sform ułow anie  
z ekspresy w n ie  skom ponowanej okładki n iż ze strony tytu łow ej. Tym  bar­
dziej, że num eraeia tom ików  encyklopedii n ie  dozw alała na w prow adzenie  
dodatkow ych podziałów  na część pierw szą i drugą. Sądzim y, że zgodnie 
z om ów ionym i założeniam i encyklopedii m ożna było potraktować obie części 
niezależnie od siebie, zw łaszcza że część następna jest dopiero w  przygoto­
waniu.
"■ W oczekiw aniu na część następną w arto jednak bliżej zapoznać się 

z· obecną częścią. N ie sposób bow iem  zrozum ieć i należycie ocenić dzisiejszej 
teologii m ałżeństw a, w ciąż rozw ijającej się i jeszcze niezupełn ie przejrzystej 
bez -dobrej znajom ości poglądów  na m ałżeństw o w historii chrześcijaństwa. 
Przy tym  w  ogóle odczuw a się brak całościow ych opracow ań historii teo lo­
gii' m ałżeństw a. Z now szych w ym ienić można led w ie tom  E. S c h i 11 e- 
b e e c k x a  Le m ariage. R éa lité  te rres tre  e t m ys tè re  de sa lu t, który ukazał 
się w  ogólniej dostępnym  francuskim  tłum aczeniu przed dziesięciu  z górą la ­
ty, 1 który w zbudził zresztą kontrow ersyjne opinie.

. Z w ażyw szy p ilną potrzebę poznania u nas rozwoju k w estii m ałżeńskiej 
w -teo log ii, sygnalizujem y książkę M o  l i ń s k i  e g  o jako w artościow ą lektu­
rę, z której w ynosi się nieco schem atyczną z konieczności, lecz rzeczową in ­
form ację, niezbędną do pogłębienia dzisiejszych zastanow ień nad m ałżeń­
stw em  chrześcijańskim .

. - R ozległą tem atykę książki M o  l i n s  k i  u jął w okó ł sześciu zagadnień: 
m ałżeństw o w  P iśm ie św ., w  p ierw otnym  K ościele, w  średniow ieczu, prote­
stantyzm ie, na Soborze T rydenckim  i w  okresie po trydenckim  aż do dzisiej­
szych dni. Szczegółow y podział podstaw ow ych części, w yodrębnienie naw et 
krótkich, dw ustronicow ych paragrafów  um ożliw ia ła tw e prześledzenie roz­
w oju w  przeciągu historii dow olnie w ybranych kw estii, np. sakram ental- 
ności m ałżeństw a, nierozerw alności, celów  itd.

- Jest zrozum iałe, że najbardziej zapobiegliw a troska autora o zachow anie 
w łaściw ych  proporcji w  doborze tem atów , o przedstaw ien ie ich w  sposób 
obiektyw ny, w reszcie o słuszną interpretację odległych zjaw isk  i m yśli nie 
gw arantuje pełnego sukcesu. N iepodobna w yzw olić się w  badaniu przesz­
łości z  uw arunkow ań sobie w spółczesnych. Zresztą trudno n aw et uznać taki 
zam iar za trafny. N iem niej polskiego czytelnika zastanow i prawdopodobnie 
zbytnie na pozór podkreślenie problem atyki n ierozerw alności m ałżeństw a czy 
znowu niedostateczne w yeksponow anie spraw  tyczących intym nego życia 
m ałżonków. N ie w ydaje się, by M o  l i ń s k i  w  tym  przesadził. W olelibyśm y  
raczej pow iedzieć, że jego książka zobow iązuje do śm ielszego przestudiow ania  
dziś tych działów  niedaw nej teologii m ałżeństw a, które w  tej ch w ili -powo­
dują poczucie niedosytu. N ade w szystko jednak ta lekcja h istorii uczy w raż­
liw ości na w spółczesną problem atykę życia m ałżeńskiego, n ierozm ijania się 
z najtrudniejszym i zapytaniam i.

ks. T adeu sz S ikorsk i, W arszaw a—Ł ódź

4. Naśladowanie świętych

N aśladow anie św iętych  obok naśladow ania Chrystusa i M atki Bożej jest 
ideą, która w  życiu  chrześcijańskim  odgryw ała pow ażną, chociaż n ie  zaw sze  
jednakow ą rolę. Także w  przedstaw ieniu postaci św iętych  zachodziły różnice 
w  poszczególnych okresach, jeśli chodzi o uw ydatnianie pew nych cnót czy też  
odcien i doskonałości chrześcijańskiej. Często w  dziejach chrześcijaństw a ca­
łe  pokolenia czerpały naukę m oralności chrześcijańskiej z  b iografii św iętych. 
W ym ow nym  przykładem  na teren ie polsk im  są  Ż y w o ty  św ię tych  P. S k a r g i ,  
znane z tak  w ie lu  w ydań.
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Od czasów  F. T i l l m a n n a  naśladow anie Chrystusa stało się jednym  
z trw ałych  elem entów  w ykładu katolickiej teologii m oralnej, w arto w ięc tak ­
że naśladow aniu św iętych pośw ięcić w ięcej uw agi. Tym  bardziej jest to na  
czasie, że  życiorysy w ielk ich  chrześcijan znow u zaczynają zdobyw ać poczyt- 
ność.

W ydaje się, że drogę w  tym  kierunku trafn ie ukazuje książka W altera  
N i g g a  pt. H eilige im  A llta g  (Olten 1976, W alter V erlag, s. 240). Autor je j , 
hagiograf szw ajcarski, dobrze znany z licznych publikacji, jest gorącym  pro­
pagatorem  podkreślania roli św iętych  w  życiu chrześcijańskim  i ma w  tej 
dziedzinie duże za s łu g i D ziełko to w  odróżnieniu od w iększości dotychcza­
sow ych jego książek n ie  podaje b iografii św iętych , lecz ukazuje ich postępo­
w an ie w  rozm aitych sytuacjach i  sprawach życiow ych. Autor om aw ia kolejno  
postaw ę św iętych  w  obcow aniu z m łodzieżą, w  życiu m ałżeńskim , w  chw ilach  
radości i sm utku, w  udrękach doznaw anych od złego ducha, w  podejm ow a­
niu decyzji o  charakterze politycznym , w  doznaniach m istycznych, ukazuje  
ich przy lekturze P ism a św., przy posłudze chorym  i biednym , przygotow u­
jących s ię  na śm ierć.

Jakkolw iek  autor traktuje w  w ielu  w ypadkach przykłady i postacie, 
m ożna pow iedzieć, „klasyczne” i ogólnie znane (chociaż n ie brak i nowszych  
lub m niej znanych: np. gdy opow iada o  cierpieniach św . P i u s a  X. z okresu  
jego pontyfikatu, czy o śm ierci bł. M. K o l b e g o ) ,  to  jednak w  jego w y w o ­
dach n ie  obserw ujem y an i taniego m oralizow ania, ani uproszczonych w skazań  
o charakterze „budującym ”. Są to sy lw etk i przedstaw ione z realizm em , p sy ­
chologicznie pogłębione, op isane żyw o i ze  św ieżością, w  których czyteln ik  
śledzi z napięciem  proces przezw yciężania ludzkiej słabości przy pom ocy ła ­
ski Bożej. W ujęciu  autora ludzie, którzy zostali w yn iesien i na ołtarze, od.- 
działyw ują sugestyw nie na czytelnika, pociągają zm aganiem  się ze słabością  
świadcząc o potężnych siłach  płynących z łączności z Chrystusem .

Szczególnie jednak godne podkreślenia są  refleksje  autora jakby na m ar­
ginesie zasadniczej tem atyki. R efleksje  te  dowodzą doskonałej orientacji a u ­
tora w e w spółczesnej teologii oraz znajom ości problem ów  dzisiejszego życia. 
Przykładem  tego rodzaju reflek sji jest np. m yśl o decydującej w  w ych ow a­
niu roli m iłości w  stosunku do w ychow anków , gdy om aw ia m etodę p edago­
giczną św. Jana Bosco. Podobny charakter m ają jego słow a o ujem nych  
skutkach odm itologizow ania P ism a św . w  sensie zm niejszenia siły  oddzia ły­
w ania na w iernych, podczas gdy słow o Boże zaw arte w  tekstach św iętych  
przeżyw ane in tensyw nie ma moc jakby ucieleśniania sił Bożych w  nim  z a ­
w artych. Zm uszają do zastanow ienia się jego krytyczne w ypow iedzi na tem at 
dążenia n iektórych uczonych do upraw iania teologii, jak się w yraża, w  sp o ­
sób „zabobonnie” naukow y.

M oże najbardziej oryginalne i cenne są jednak uw agi N i g g a  z w p ro­
w adzenia do książki na tem at sposobu pisania o św iętych. Stanow ią one ja k ­
by credo  całej jego tw órczości p isarsko-hagiograficznej. Stoi m ianow icie on 
na stanow isku, by  św iętych  przedstaw iać z całym  realizm em  jako ludzi życ io ­
w ych i pełnych tem peram entu, w  całej pełn i i specyfice, tak często różno­
rodnej i przerastającej w szelką codzienność, ich osobow ości. Odnosi się to  
także do ich  postępow ania, które zw yk le jest pełn ieniem  zleconego im  p o ­
słannictw a Boga i odbiega od tego, co na ogół spotyka się w  k onw en cjonal­
nym  chrześcijaństw ie. A utor podkreśla potrzebę uw ydatnienia „teodram atyz- 
m u ” ich  życia, a  w ięc ich staw ania się i dojrzew ania, najczęściej pełnego  
zm agań i napięć, dzięki obdarow aniu Boga, który dla nich był n ie  oderw aną  
ideą, lecz „przemożną i realn ie przeżyw aną rzeczyw istością” (s. 12). Dostrzec 
to  w szystko i  przedstaw ić językiem  konkretnym  dzisiejszego człow ieka, któ­
ry przyzw yczaił się  do zupełnie odm iennego patrzenia na ludzką rzeczyw i­
stość n ie  jest — zdaniem  autora —  rzeczą an i prostą, an i łatw ą. Z nam ienne 
są także słow a o potrzebie św iętości i św iętych  dzisiaj jako o zasadniczym, 
w arunku odnow y chrześcijaństw a.
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W ydaje się, że książka N i g g a  dotyczy zasadniczego problem u nie tylko 
w pracy duszpasterskiej, ale i w  teorii życia chrześcijańskiego. W ujęciu  tej 
■ostatniej, zagadnienie św iętości na leży  do najbardziej istotnych. Opracowanie 
na tem at życia tych ludzi, k tórzy w  sw oim  postępow aniu już tę św iętość  
■osiągnęli, stanow i dla rozw ażań nad m oralnością chrześcijańską pow ażne źró­
dło. U m iejętność w ykorzystania tego m ateriału  w  pracy nad form ow aniem  
postaw y chrześcijańskiej jest spraw ą n iezw yk le ważną.

ks. Jan P ryszm on t, W arszaw a


